wychodzi codziennie z wyjatkiem dni poświałecznych 
+ dodatkiem religijnym p. t,: Nauka Katolicka“ z ty- 
sodpikiem społecznym p. t. „Glos górników i hutni- 
ków”, oraz pisemkiem literackiem p. t. „Zwierciadło. 
Przedpłata kwartalna na poczcię i u listowych wynosi 
! mr. 50 feu. a z odnoszenieęm do.domu 1 mit, 92 fen. 
„Wiarus Polski" zapisany jest w cennika pecztowym 
pod znakiem „t polnisch“ nr. 128. 


Módl się i pracuj! 


Bodzienne pismo ludowe dla Polaków na obczyźnie, poświęcone surawom narodowym, politycznym i zarobkowym. 


arerycz zum 


Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza, otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tlomaczenie z obcych języków na pol- 
ski nic się nie placi. — Listy do redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się. 


< no. Wiecownicy spokojnie rozeszli się. 
Boa: aan dwai policyanci i komisarz policyjny 
 przysłani dla strzeżenia porządku, nie mieli nie 


Ar 39. 


Bochum (Westfalia), środa, 18-go lutego 1903. 


Adres: Wiarus Polski, Bochum. 


Radakcya, Drukarnia i Księgarnis znajduje się przy Maltheserstrasae 17 na dole. 


Rodzice polscy! Lezcie dzieci swe 
mowić, czytać i pisać po polsku: Nie 
jest Polakiem, kto potomstwo sśwemo 
«niemezyć się pozwoli: 


. Z wypadków dnia. 


Zamknięcie seimu pruskiego 
nastąpi podobno już przed Wielkanocą. 


Wybory do parłamentu i sejmu. 
Wybory do parlamentu odbędą się pomię- 
dzy 14a 16 czerwca; urzędownie jeszcze termi- 
nu nie wygłoszono. 
Wybory do seimu pruskiego odbędą się w 
jesieni bieżącego roku. 


Księgarzom w oiczyźnie do pamiętnika. 


_ Dosyć często zdarza. się, że księgarnia 
„Wiarusa Polskiego“ otrzymuje zamówienia na 


€lementarze z odśrodkow ych stron Polski za- 
"boru pruskiego. Z ”dziwnem ućziciem wyseła 
księgarnia elementarze napowrót w strony oj- 
_ czyste, te same, które z tamtąd sprow adziła dla 


dzieci wychodźców polskich. Świeżo otrzy- 
mała księgarnia zamówienie na elementarz z 


 Miniszewa pod Robakowem w powiecie jaro- 
- cińskim. Niechai ztąd wyniknie dla księgarzy 


"W. stronach ojczystych taka nauczka: ogłaszai- 
cie wasze w ydawnictwa w gazetach poznań- 
skich, zachodniopruskich, warmińskich i śląz- 
kich a dowiedzą się ludzie o was. 


Telegramy. 


; Poznań. Naczelny prezes poznański, dr. 
Bitter, podał się do uwolnienia. 


i Berlin. Blokade wenezuelańskich przy- 
stani okrętowych przez Niemcy zniesiono. Rząd 
niemiecki nakazał dowódcy okrętów wojennych 
Schederowi, aby wydał Wenezueli zabrane o- 


kręty handlowo-wojenne. 


Madryt. Bezrobocie przybiera coraz 
gróźniejsze rozmiary, staje się ogólniejszem. 
Świeżo donoszą, że do bezrobocia przyłączyli 


„ się robotnicy rolni w całej prowincyi Sewilskiej. 


Caracas. Ztąd donoszą o odpłynięciu 
niemieckich okrętów woiennych. Rząd wene- 
zuelański wysłał w głąb kraju większą część 
wojska broniącego niemcom dostępu na wy- 
brzeże celem stłumienia powstania. 

O CC Z EPO YO TPR aaa n 


Polacy na a obczyźnie. 


Wiec w Wiemelhausen rozwiązany z po 
wodu mowy polskiej. 


Na przeszłą niedzielę po poł. został przez 
„Ziednoczenie'* 


sen. Zaledwie jednak przewodniczący wiec za- 


"gaił, zażądał dozoruiący urzędnik, aby rozpra- 
"wiano po niemiecku, 


poczemń zaraz rozwiązał 
wiec, gdy do iego wezwania się nie zastósowa- 
Trzei 


do czynienia. 
laków zawsze tak bywa, bo Polacy wiedzą, że 


aby lokal opuścili. 


„cklu naprzykład, gdzie tylu Polaków, 


zwołany wiec do Wiemelhau-- 


Tak też być powinno i u nas Po- | 


gdy wiec rozwiązany zostanie, czy prawnie czy 
nieprawnie, według prawa każdy salę opuścić 
obowiązany. i 

Zadziwiało tylko wszystkich, że po wiecu 
przybył urzędnik policyjny do lokału restaura- 
cyjnego i wzywał tych, którzy byli na wiecu, 
Do tego nie miał on stanow- 
czo prawa. 3 

Przeciw nieprawnemu rozwiązaniu wieca 
zostanie wysłane zażalenie do ministra spraw 


wewnętrznych, który wyraźnie rozporządził, że 


jedynie z* powodu używania mowy polskiej nie 
wolno zebrań rozwięzywać. 


Wiec przedwyborczy w Eicklu. 

Na wiec przybyło blisko 300 osób. W Ei- 
cklu samym liczba Polaków rzekomo wynosi 
700 a w naibliższei okolicy liczba ich dochodzi 
do 3000. Wiec zagaił przewodniczący komitetu 
wyborczego na powiat Gelsenkirchen p. An- 
drzej Kranc. -Jako pierwszy mówca wystąpił 
p. Andrzei Błaszyk. Mówcą radził zebranym, 
aby.głosowali-na- rodaka: a-nie-dali-się-dałamu- 
cić agitatorom innych partyj, które krótko przed 
wyborami mają dla nas obietnice i 
ale po wyborach, kiedy nasza pomoc stała się 
zbyteczna, rzecz się zmienia zupełnie. Skarżył 
się też na brak opieki duchownej; w takim Ei- 
żaden z 
księży nie potrafi po polsku. Następny mówca 
redaktór ,„Wiarusa Polskiego“ p. Antoni Breiski 
gorącemi słowy zagrzał zgromadzonych, aby 
podczas przyszłych wyborów zwartym szere- 
giem szli do urny wyborczej i głosowali na kan- 
dydata, którego im naiwyższa władza wybor- 
cza polska na obczyźnie zaleci. Pan Hipolit Si- 
bilski z Bochum obiaśniał zebranych o ich pra- 
wach obywatelskich, z których korzystać ino- 
żna i korzystać należy podczas wyborów. [In- 
ny mówca wyraził swą radość, że wyborcy Po- 
lacy będą mieli własnego kandydata, przez co 
żadna inna partya polityczna nie zdoła ich bała- 
mucić. P. B. Wilkóowski przypomina zdarzenie 
w Wanne z przed kilkunastu iaty, gdzie to inne 
partye, aby zyskać głosy Polaków wytoczyli 
dla nich beczki piwa, a kiędy ci przebrali miarę, 
brali ich do urny wyborczei iak baranów. Wy- 
dzierano im z rąk kariki a wtykańo inne, po- 
wstały przy tem burdy i bóiki, a Polacy piiani 
wzięli niestety , w nich udział i zostali po wybo- 
rach skazani na wysokie kary więzienne. — In- 
ny mówca użalał się na pewnych księży, centro- 
wych, którzy na katolickich pracodawców 
wpływają, że Polaków wybieranych do dozoru 
kościelnego zwalniają z pracy przez co iuż kil- 
kanaście rodzin popadło w nędzę. Takiei niego- 
dziwości — twierdził mówca — nie doznaliśmy 
nawet od wrogich nam liberałów. Mówca kła- 
dzie odpowiedzialność za wybryki poszczegól- 
nych filarów centrowych na całe stronnictwo 
centrum, które mogłoby temu przeszkodzić, 
gdyby chciało. Z kolei przemówił też p. Woi- 
ciechowski, redaktor „W. P.*, wzywając zebra- 
nych, aby wychowywano dzieci na obczyźnie 
po polsku. Sprawa ta iest sprawą najważniej- 
szą na obczyźnie. Aby dzieci polskie wyrosły 
na dzielnych Polaków, rodzice ich- powinni być 
również dzielni, bo zwykle dzielni ludzie mieli 
dzielnych rodziców. .W końcu swei mowy we- 


zwał zgromadzonych do zgody i jedności po- 


między sobą, bo nie kocha narodu ten, kto cho- 


„katolicy chcą się kierować w 
sprawiedliwością, wtedy zawsze bez trudu znai- g. 
"dą na to sposób. Żaden Polak nie będzie prze- 


miłe słówka, | ciwny wspólnemu pochodowi w celu zadoku- 


h 482 mr. 


Rok 13, 


W końcu wy= 


ciaż jedną jego cząstką gardzi. 
brano mieiscowy komitet wyborczy. 


Wiec miał przebieg spokoiny, poważny. 
+ 


Zgoda pomiędzy Połakami a Niemcami. 

Katolicy Polacy ż Wattenscheid, którzy 
bardzo licznie wzięli udział w pochodzie z po- 
chodniami w sobotę wieczorem, mieli dzisiaj 0- 
sobne nabożeństwo; kazanie wygłosił ks. wika- 
ry Kleinsorge z Ueckendorfu. Potem odbył się 
w hotelu Briiggemanna wiec Polaków, bo w sa- 
li Fichtnera zabrakłoby mieisca. Tam wygłosił 
mowę na cześć papieża w podniosłych słowach 
ks. wikary Kleinsorge. W toku wieca przybył 
ku ogólnei radości ks. prob. Hausmann. — Ta 
uroczystość na cześć papieża dowiodła o iedno- 
ści, jaka pomiędzy niemieckimi i polskimi kato- 
likami w Wattenscheid panuie. 

Niemcy katolicy zebrali się po pochodzie w 
sali p. Fichtnera, aby obchodzić jubileusz. 

Tak donosi gazeta niemiecka. 

Z powyższego widzimy, że gdy niemieccy 
obec Polaków 


mentowania iedności katolickiej, gdy widzi, że 

tylko o to chodzi, a nie o cele uboczne. W Wat- 
tenscheid dano Połakom nabożeństwo polskie, 

nie żądano, aby słuchali niezrozumiałych. dla 

siebie „iestredów'*, lecz zgodzono się, aby Po- 

lacy po skończonym pochodzie osobno się ze- 

brali, by tam w mowie ojczystej ustyszeć 0 ŻY- 

ciu i czynach Oica św. ; 

Z tego wzór brać winni wszyscy niemieccy 
księża proboszczowie, a Polacy wszędzie póidą 
z nimi razem, gdy chodzić będzie o ogólną 
sprawę katolicką. 

Nikt jednak brać niq może Polakom za złe, 
że się usuwają od wspólnych pochodów, gdy 
Niemcy żądaią, aby po pochodzie Polacy na ied- 
nei z nimi zbierali się sali. Słuszność w tym 
względzie musi Polakom przyznać także każdy 
uczciwy Niemiec, który jeszcze szowinizmem 
hakatystycznym zarażony nie został. 

Przekonywamy się też, że nie tak trudno o 
księdza, umieiącego po polsku, 
stronie księży niemieckich dobra iest woła. 

W końcu pytamy: Dlaczego księża probo- 
szczowie nie postarają się, aby ks. Kleinsorge 
wyłącznie. dla Polaków pracował? Pewni jesteś- 
my, że kapłan ten, nauczywszy się po polsku, 
chętnieby poświęcił swe siły duszpasterstwu 
polskiemu. "Jesteśmy też przekonani, że nasz 
Naiprzewielebnieiszy ks. Biskup, zgodziłby się 
na to, gdyby księża proboszczowie taką prośbę 
do Paderbornu wysłali. Dla czego niemieccy 
księża proboszczowie tego nie czynią?  Prze-. 
cież nie będą pewnie chcieli twierdzić, że Pola- 
cy na obczyźnie dosyć maią W PI 


w języku ojczystym!!! 


Linden nad Ruhrą. R AE. Z czytlniości 
Tow. św. Wacława z Linden za rok 1902. Na po- 
czątku liczyło Tow. 99 członków. W ciągu A 


wstąpiło 18. Dla zmiany siedzibv wystapiło 5, z po- | 


wodu niepłacenia składek miesięcznych Skreślono 19, 


"w strony ojczyste wyjechało 5, do wojska wstąpiło 5; 
Dochodu miało 


obecnie jest: 89 czynnych członków. 
Tow. od 12 stycznia. 1902 roku do LI stycznia 1903 
roku 508,55 mk. Pozostało w kasie z 1901 roku 424 
mr. 20 fen. Razem wynosi dochód. 932,51 mr. Rozcho- 
du miało Tow. 835,61 m. Pozost. w kasie na 1903 r. 
156,11 mr. Chorym człon. Tow. wpłacifo wsparcia 
Zebrań odbyto 21, z tych by nA 3 aa 


gdy tylko po 


i 


il walne. Członków zbierało się na zebrania 30 do 
60. Księdza polskiego mieliśmy 6 razy; Z chorągwią 
występowaliśmy 9 razy. Mszy Św. zamówiliśmy 3, 
za Tow. l, za księdza kardynała Ledóchowskiego 1 
i l za wszystkich Polaków, którzy brali udział w 
procesyi Bożego Ciała. W bibliotece posiadamy 217 
książek, z których należą do Tow. czytelni ludowej 
w Poznaniu 187, a 30 książek iest własnością Tow. 

Na Świętoiózafacie dobrowolnych datków i z ka- 
sy odesłaliśmy 25 mr. Dnia il stycznia odbyło się 
roczne zebranie i obór nowego zarządu, do którego 
wybrano: honorowym prezesem tutejszego ks. ka- 
pelana Kespego, przewodniczącym And. Klemczaka, 
zast. St. Chmielowskiego, sekr. M. Calińskiego, zast. 
W. Kaczora, skarb. R. Adamskiego, zast. N. Cząko- 
lewskiego, bibl. P. Kostrzewę, zast. J. Czternastego, 
rewizorami kasy J. Żymełkę i L. Stanka, chorążym 
F. Raczyńskiego, zast. J. Kaczora, asystentami A. 
Calińskiego i S. Kaczora, zast. T. Karolewskiego i W. 
Jankowiaka, rew. chorych F. Rapiora w Linden i J. 
Stamę w Dahlhausen, gospodarzami sali J. Kępę i 
P. Lizopa. Zebrania odbywają się co drugą i czwar- 
tą niedzielę każdego miesiąca. 


A. Klemczak, przew. M. Caliński, sekr. 


Ziemie polskie. 
7 Prus Zachodnich, Warmii i Mazur. 


Chełmża. W Trzebczu wydarzył się 11 b. 
m. nieszczęśliwy wypadek. Małe dziecko le- 
żące w kolebce udławiło się, pomimo, że star- 
Sza osoba była w izbie. Jakto bardzo powinni 
rodzice uważać na swoje dzieci. — Panuie tu 
Szkarlatyna pomiędzy dziećmi. 

Wapiewo. Grózek Lucka z Boleinów idąc 
z karczmy w Łynie do domu wpadł do rowu na- 
pełnionego wodą i utopił się. 

Chojnice. 10 b. m. wieczorem spaliła się 
Stodoła i stajnia właściciela Leona Schmidta na 
tak zwanych wysokich dworach (Hohenhófer) 
— przezywane dawniej Hallunkenberg.) 

Swiecie. Spaliły się tu budynki gospodar- 
skie, posiedziciela Swiderskiego Zz Solnówka. 
Wskutek silnego wichru nie można było nawet 
pomyśleć o ratunku. Tak żywy jak i martwy 
inwentarz oraz wiele sprzętów gospodarskich 
padło pastwą płomieni. 

Weiherowo. Wielką szkodę wyrządził po- 
Żar w czwartek wieczorem. Spaliła się stajnia 
należąca do właściciela Kriigera. Również 0- 
bok położona restauracya była bardzo zagrożo- 
~na, lecz na szczęście wiatr obrał inny kierunek, 
wskutek czego ogień nie mógł się bardziej roz- 
szerzyć. 


Z Wiel. Ks. Poznańskiego. 


Poznań. Obfity śnieg pada od rana i po- 
krył ziemię dość grubą warstwą. Zanosi się na 
sannę, której dotąd w tei zimie nie mieliśmy. 

— Tuteisza izba karna skazała mistrza rze- 
źnickiego p. Andrzeja Piotrkowskiego ze Stę- 


y 


Wiarasy. 


Powieść Wacława Masłowskiego. 


(Ciąg dalszy.) 

Zobaczywszy pana Władysława, śpiesznie 
się ku niemu skierował, jak żeby chciał nagłem 
postanowieniem odrazu zamknąć. drogę wszel- 
kim wahaniom. 

I Wiesz co? — wykrzyknął. — Bierz ią 
ze sobą! Uwoź!... Szelmą byłbym! 

I odetchnął, iakby mu wielki ciężar spadł z 
piersi. 

Pan Władysław udał, że ta nowa dyspo- 
zycya rotmistrza nie sprawiła na nim żadnego 
wrażenia. i 

— Bo uważasz, — mówił znowu rotmistrz 
po chwili, — sądny dzień tu będzie, gdy się 
zwali całe miurydztwo, a otoczy forteczkę... 
Dla mnie to już wszystko jedno l... 

— Pisz tedy raport do ienerała, — rzekł pan 
Władysław, — a*ia tymczasem póidę przynaglić 
Awarkę do podróży. 

-- Ach! Władku, po coś ty ią przywiązł! 
Nie ma już dla mnie życia! Nie ma nic!... 

-- Dai-że spokój! Prędko ci przyszła ta 
miłość, prędko odeidzie. Co z oczu, to z serca. 
Jeszcze taką znajdziesz babulkę!... 

Rotmistrz głowę zwiesił i rzekł łzawym 
głosem: i 

— Ot, gadasz, serdeńko, ot gadasz!.. Że- 
by choć ona pamiętała o mnie!... Władku, bądź 
druhem, mów iei o mnie, niech w sercu zacho- 
wa mój obraz! 

".— Obraz? A który? Z fajką w ustach i 
kiścieniem w ręku, czy ten drugi, żałosny ? 


JP: Ni OE POT EA © mA 2 PAPA O OOO 
„ p RE TYPY ET 


WIARUS POLSKI 


szewa na 3 miesiące więzienia za to, że ostem- 
plował wieprza znalezionym, jak twierdził, na 
swoim gruncie stęplem. Pan P. tłomaczył się 
na sądzie, że mimo kilkakrotnych zawezwań, 
rewizor mięsa nie przyszedł, a ponieważ było 
to w czasie braku mięsa, więc ie wywiózł na 
targ celem sprzedaży. 

Odolanów. Z powodu grasuiącej tu szkarla- 
tyny zamknięto tu także i szkołę ewangielicką. 

Swarzędz. Influenza występuie nagminnie 
w naszem Księstwie i zabiera dość liczne ofiary. 
W samym Swarzędzu zmarło kilka osób. 

W Chełmcach parceluje poznańska firma 
Drwęski i Langner folwark p. Powałowskiego. 
Termin parcelacyiny odbędzie się w sobotę dnia 
21 lutego rb. Na mieiscu bawi reprezentant fir- 
my p. J. Woźniak i służy wszelkiemi informa- 
cyami. 


Ze Ślązka czyli Starej Polski. 


Zabrze. Na kopalni „Król. Ludwiki“ przy- 
sypały spadające węgle górnika Jana Brodocza. 
Po długiei i mozolnei pracy udało się dopiero 
wydobyć nieszczęśliwego z pod gruzów, po- 
czem go odwieziono do lazaretu, gdzie po 2 go- 
dzinach umarł. B. pochodził z Gliwic i liczył 
dopiero 22 ląta. ; 

Racibórz. Liczba wychodźców z Austryi 
wzmaga się bardzo znacznie w ostatnich cza- 
sach. Obeenie przebywa przez granicę co dnia 
500 do 600 osób, które w Raciborzu poddane by- 
waią rewizyi lekarskiej. s 

Kochłowice. Wśród obiawów tyfusu za- 
chorowała tutai żona pewnego górnika. Umie- 
szczono ią w lazarecie w Wirku. 


Wiadomości ze świała. 


Sprawa księżnej Ludwiki saskiej. Z Dre- 
zna donoszą, że specyalny trybunał, który się 
zajmował skandaliczną sprawą byłej następczy- 
ni- trónu saskiego, rozłączył małżon- 
ków, godząc się na rozwód. Winę cudzołóstwa 
przypisano księżnie. Zaraz też wczorajszego 


-dnia przybył do księżny jeji kochanek Giron w 


towarzystwie iei brata byłego arcyksięcia Leo- 
polda Salwatora a obecnie Leopolda Wólilinga. 
Zakład, w którym znaiduje się księżńa Ludwika, 
położony iest pomiędzy Lozanną a Genewą, 
niedaleko jeziora, w pobliżu małego miasteczka 
Nyon. Jest to wielki zakład, należący do towa- 
rzystwa akcyjnego, który pozostaje pod kierun- 
kiem specyalisty dr. Martina. Zakład ma od- 
dział dla osób chorych na nerwy, a także od- 
dział dla osób umysłowo chorych. Zakład ten 
jest odpowiedni dla osób, które jak księżna, po- 
trzebuiją spokoju. Nie ma on charakteru zwy- 
a) 

— At! Idź już lepiej, braciaszku, idź sobie! 

I smutnie ręką niachnął. 

Raport prędko był gotów, a w nim komen- 
dant Kargułu więcei wierszy poświęcił gońcowi 
swemu, jak doniesieniu o stanie forteczki. 


" Wszystkiego miał się jeneral] dowiedzieć od pa- 


na Władysława, który w opisie rotmistrza 
przedstawiał się bohaterem, iakiego ieszcze nie 
widziały góry kaukazkie. On to posiekał abre- 
ków, co potędze miurydzkiej zadało cios dotkli- 
wy . Była przytem zmianka o pochodzeniu i 
losach pana Władysława, co pojęcia o nim ze- 
psuć nie mogło. 

Z tym tedy raportem, z workiem ięczmie- 
nia, na który Jum patrzył z uznaniem dla rot- 
mistrza, wybrał się pan Władysław w drogę. 
Tyra zakryła twarz zasłoną, żeby nie draźnić 
rotmistrza radością biiącą z jej oczu, że opu- 
Szcza gościnne iego progi, ale, jak zwyczaj ka- 
że, położyła mu dłoń na piersi i rzekła słodkim 
głosem: 

— Niech promienista broda Ałłacha zawsze 
ci przyświeca, żebyś szedł przez życie bez 


trosk i smutków, a stał się bohaterem, o którym 


twoi wspominaliby z uwielbieniem i dumą, a 
A z podziwem niewolnym od bladego stra- 
chu! ę 

Rotmistrz zarumienił się i zbladł potem; 
zadrżały mu usta i w pierwszei chwili chciał 
do nich podnieść rękę Tyry. Ona zmięszała się, 
zapłoniła i z pochyloną głową stała, nie wie- 
dząc co począć. 

Pan Władysław przerwał tę scenę przypo- 
mnieniem, że czas w' drogę. 


— Uporawszy się z miurydami, zaraz do. 


Szury skoczę! — szepnął mu rotmistrz. 


PERO TAC PYRA ZO OO O OPZZ IT TE OE EE WE EE TA TĄ 


kłego zakładu dla obłąkanych; iest to lecznica. 
Dokoła zakładu rozciąga się wielki park. 

Z Ameryki otrzymała księżna anoniimowa 
znaczniejszą sumę pieniędzy. 

W Rzymie krąży pogłoska, że pośredni- 
ctwu Ojca św. udało się nakłonić dwór do po- 
zwolenia na odwiedzenie dzieci przez księżnę 
Ludwikę. Odwiedziny ograniczą się w formie, 
naimniei budzącej uwagę. 

Gazeta urzędowa w Dreźnie doniosła, że 
saski następca tronu nie skarżył o rozwód mai- 
żeński, lecz tylko o rozdział. Wobec tego dzi- 
wną wydaje się wiadomość, że na dworze Sas- 
kim rzekomo panuje przekonanie, że Ojciec Św., 
któremu niezwłocznie zakomunikowano wyrok, 
wydany na zasadzie art. 1565 kodeksu cywilne- 
go, nie będzie stawiał żadnych trudności rych- 
łemu rozwodowi kościelnemu. 

Z Chin. Rozgłoszono, że cesarzowa Chin 
zmarła. Rosyiska ajencya telegraficzna w por- 
cie Artura donosi z dnia 7 b. m., że w Pekinie 
urzędownie zaprzeczają wiadomości o zgonie 
cesarzowei-wdowy. 

Z półwyspu bałkańskiego. Otrzymano w 
Wiedniu wiadomość, iż rząd bułgarski nakazał 
uruchomienia trzeciej części armii. Ma to być 


„odpowiedź na mobilizacyę woisk tureckich, Są- 


dzą ogólnie, że na wiosnę będzie woina, do któ- 
rei mogą się z łatwością mieszać Austrya i 
Rosya. JE 
ROZ RZ EC EP PC OWOCE OZZIE 
7? o 
Z różnych siron. 


Bochum. Na zebraniu poufne centro- 
wych mężów zaufania w Bochum i Gielsenkir- 
chen wybrano kandydatem na posła iednomyśl- 
nie górnika Bersego z Eickla. Przez postawie- 
nie kandydatury z klas robotniczych zamierza 
centrum odrazu pokrzyżować socyalistom szyki, 
odbierze im bowiem naiskutecznieji na rzeszę 
działający argument, że postawiony kandydat 
to wielki pan, który ludu niemieckiego nie zech- 
ce i nie potrafi zrozumieć. 

Herten. Aresztowano tutaj pewnego mło- 
dego górnika za dzieciobójstwo. Matka dzie- 
cka, dziewczyna szesnastoletnia, * była przy 
zbrodni. Zrazu zgadzała się na zbrodnię, ale jak 
iei kochanek położył dziecku na głowę podusz- 
kę, aby uległo uduszeniu, i kiedy dziecko za- 
częło kwilić, odezwało się w niei gasnące uczu- 
cie miłości macierzyńskiei stanąć w obronie 
swego dziecka. Zbrodniarz mimo oporu matki 


"czynu dokonał. ; 


Unna. W kopalni „Königsborn“ uległ gór- 
nik Halmer nieszczęśliwemu wypadkowi. Zwa- 
lily się na niego kamienie. Uległ czterykroć 
złamaniu nóg, a pięćkroć złamaniu ramieni. W 
domu zmarł. 
[cj 

Siedli na konie. Rotmistrz podał strzemię 
Tyrze, pan Maciej — panu Władysławowi, któ- 
ry mu wsunął do ręki srebrną monetę i rzekł: 

— Weź to na kieliszek tego akuwitam, 
go ci ubyło z łaski płastunów. 

— Ślicznie dziękuję! Ale proszę 
brodzieja mego, coś chciałem zapytać 
wedle tak zwanego akuwitam... w 

— No? 

— Czy to się dobrze mówi: akuwitam? Bo 
ia tak myślę, że to właściwie powinno się na- 
zywać kuma witam? 

Zaśmiał się pan Władysław, podał rotmi- 
strzowi rękę i konia dotknął ostrogą. 

Z miejsca ruszyli kłusem. Rotmistrz raz i 
drugi westchnął jak miech, a odmawiając sto- 
sowne miejsce z koranu i czyniąc ręką małe 
znaki krzyża, gonił za nimi spojrzeniem, aż mu 
z oczu zniknęli. Potem milczący i posępny, za- 
czął troskliwie ogłądać wały, armaty, procho- 
wnię, kazał wzmocnić palisady, podnieść most 
na rowie, ziemi przysypać na płaskie dachy bu- 
dynków, pościnać krzewy przed forteczką na 


też, do- 
właśnie 


dalekość strzału, a gdy już wszystkie te roboty 


były skończone, natenczas ocierając pot z czo- 
ła, usiadł na przyzbie, zapalił fajkę i do ręki 
wziął kiścień; — znać już mu wróciła duchowa 
równowaga. Wkrótce z raportem przyszedł 
Wabram, ataman z kozaków, więc go rotmistrz 
do towarzystwa zaprosił. Razem, nie śpiesząc 
się, wypili garniec wina, a gdy się Ściemniło, 
siedli po zwyczaju do ierałasza. 


(Ciag dalszy nastąpi). 


co ` 


go okaleczeń, jakie poniósł. 


Nr. 6. 


cej 
„Wiarus Polski*, pismo AE 
dla Polaków na obczyźnie z 8 do- 
datkami, wychodzi 6 razy tygodnio- 
wo i kosztuje 1.50 mr. na m 


i 
| 
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Bochum, daia 18 lutego 1903. 


== Głos (l 


Szczęść s% Boże! 
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a OZZL o 
Obi „Głosu górników i hutni- 
ków“ abonować nie można. Kto go 
chce otrzymywać, niech sobie zapi- 
SĘ na ARENA „ Wiarusa Polskiego“. 


Ważny wyrok państwowego urzędu 


ubezpieczeń. 


W dniu 11 grudnia 1902 r. rozstrzygnięto 
w urzędzie ubezpieczeń w Berlinie w pewnei 
"sprawie, dotyczącej kalectwa (Unfall), na ko- 
rzyść pewnej wdowy. Wyrok ten ma tem wię- 
ksze znaczenie, że państwowy urząd ubezpie- 

czeń zmienił swe dawne zdanie. 

Sprawa miała się tak: sztygar pomocniczy 
H. z Langendreer spuścił się rzekomo na linie 
«lo kopalni, skutkiem czego poniósł śmierć. 
Wniosek wdowy o rentę na przypadek kale- 
twa (Unfall) został tak przez zarząd sekcyi jak 
i przez Sąd rozjemczy oddalony. Państwowy 
urząd ubezpieczeń w Berlinie na posiedzeniu 
swem z dhia 11 grudnia 1902 r. skazał górniczą 
spółkę Zawodów ą na płacenie renty od 10 sty- 
cznia 1902 r. począwszy. Wyrok ten został u- 
zasadniony, jak następuie: Powódka zaznacza, 
że nieszczęście, które spowodowało śmierć jej 
męża powinno zostać uznane jako nieszczęście 
podczas pracy (Betriebsunfall) za BRE na- 
leży się odszkodowanie. Jeżeli mąż jej rzeczy- 
"wiście użył liny, aby się dostać do kopalni to 
uczynił to dla tego, że inny sztygar zwrócił mu 
uwagę, iż śpieszyć się powinien, by być przy 
wyjeździe obecnym. Nie zostało jednakowoż 
w ogóle stwierdzonem w jiaki sposób mąż jei 
śmierć poniósł i gdzie wpadł do szybu. Praw- 
dopodobnie zamierzał szyb zbadać. W każdym 
razie, jeżeli rzeczywiście spuszczenie się iego na 
linie było powodem nieszczęścia, to powodu ie- 
go postępowania należy szukać jedynie w nad- 
miernej gorliwości służbowej. Oskarżona. spół- 
ka zawodowa odpowiedziała wdowie, że mąż 
jei nietylko przekroczył prawo górnicze, lecz 
stworzył swem postępowaniem też niebezpie- 
czeństwo, które w ruchu kopalnianym nie istnie- 
je. Także S$ 8 prawa o ubezpieczeniu należy tu 
zastosować i odmówić zupełnie odszkodowa- 
nia, aby zapobiedz dalszemu używaniu liny w 
celu dostania się do kopalni. 

` Rekurs należało uznać jako uzasadniony. 
"Trzeba wprawdzie uznać wywody poprzednich 
instancyj, że H. prawdopodobnie mimo zakazu 
spuścił się na linie i przy tem znalazł śmierć. 
7a tem przemawia bardzo wyraźnie sposób ie- 
Mimo to należy 
"wniosek wdowy uznać jako uzasadniony. Ś 8 
prawa'o ubezpieczeniu na przypadek kalectwa 
opiewa, że prawo do odszkodowania tylko 
wtenczas ginie, jeżeli okaleczony umyślnie nie- 
szczęście spowodował, a więc także wtedy pła- 
core być ma odszkodowanie jeżeli nieszczęście 
wydarzyło się z powodu lekkomyślności albo z 
winy robotników. Dla tego ieżeli powodem 
nieszczęścia było nawet nierozsądne postępowa- 
nie robotnika nie można bez wszystkiego powie- 
dzieć, że to nie było nieszczęściem podczas pra- 
cy. Państwowy urząd ubezpieczeń dawniej roz- 
strzygnął, że traci się prawo do odszkodowania 
jeżeli zakaz był tak wyraźny, że nieporozumie- 
nie uważać by należało za niemożliwe. 

Czy zakaz przeciw któremu H. wykroczył 
-byt dostateczny z akt nie wynika. Może to też 
być w tym przypadku zupełnie obojętne. We- 
diug orzeczenia powiększonego senatu z dnia 
28 czerwca 1902 r. przyznać należy. wdowie 
rentę, gdyż czynność iei męża działa się w obrę- 
bie kopalni. Nie ma też najmniejszych dowo- 
dów na to, że zabity umyślnie przekroczył prze- 


pisy, a więc należy się skarżącej renta. 


Anas 


Nauka gospodarstwa czyli „ekono- 


mii“ społecznej. 


(Ciąg dalszy.) 

w tym czasie przejściowym, kiedy dawny 
porządek gospodarstwa społecznego wali się w 
gruzy, a powstają zaczątki gospodarstwa nowo- 
żytnego, w wieku siedmnastym i ośmnastym 
powstaje, jako nowa gałęź wiedzy, nauka go- 
spodarstwa społecznego, ekonomia polityczna. 


> Teraz bowiem: stosunki gospodarcze stały się 


zawiłe do tego stopnia, że nie starczyło tak 
zwanego „zdrowego rozsądku* dla ich zrozu- 
mienia, lecz trzeba było systematycznego bada- 
nia dla rozwiązania nasuwaijących się zagadnień. 

Przytem, iak w wielu innych naukach, tak 
i w ekonomii politycznej pierwszą pobudką do 
badania naukowego były potrzeby życia bar- 
dzo namacalne. Powstała np. sprawa paląca 
dla państwa, jakich należy chwycić się środków, 
aby pomnożyć i utrzymać w kraju zasoby pie- 
niężne, aby państwo miało skąd czerpać docho- 
dy podatkowe na utrzymanie wielkich armii; 
zradza się wątpliwość: należy, czy nie należy 
popierać powstające fabryki. i 

Jednocześnie gospodarstwo własńe pań- 
stwa przybiera znaczne rozmiary, gdyż zagar- 
nia ono z biegiem czasów swoje ręce ogromne 
dobra ziemskie, należące dawniei do książąt i 
panów feudalnych, lub do kościoła, 'staje się 
właścicielem kopalni; chodzi więc o to, "Jak za- 
rządzać tem gospodarstwem, sprawy kupna i 
sprzedaży poczynają żywo obchodzić państwo. 
W ten sposób, w traktatach naukowych, w któ- 
rych wykłada się sztuka administracyt państwa, 
stopniowo sprawy ekonomiczne zajmują coraz 
więcei miejsca. 

Wprawdzie już o wiele wcześniej napotyka- 
my tu i owdzie w księgach uczonych rozprawy 
o pewnych sprawach ekonomicznych, zawiera- 
jące rozumne myśli. Już wielcy mędrcy świata 
starożytnego — Arystoteles i Plato — porusza- 
ią sprawy ekonomiczne; pierwszy zastanawia 
się nad warunkami produkcyi, handlu, wartości; 
drugi kreśląc obraz idealnego społeczeństwa, 
rozprawia też o stosunkach gospodarczych. 

W wiekach średnich niejeden mnich, zasta- 
nawiając się nad sprawami Świata, porusza sto- 
sunki ekonomiczne, gromi wyzysk i lichwę, u- 
bolewa nad losem kmieci uciskanych. f 

Niejeden też mąż polityczny i prawodawca, 
rozstrzygając zagadnienia życia praktycznego, 
stara się dotrzeć głębiei w istotę ziawisk gospo- 
darczych. 

Wielki twórca astronomii nowożytnei, Ko- 
pernik, np. pisze na rozkaz króla polskiego roz- 
prawę o poprawie monet w Polsce. 

Jednakże wszystkie te myśli rozrzucone i 
rozprawy przygodne nie stanowią przecież sy- 
stematycznej nauki gospodarstwa, jak również 
nie ma o niei mowy w księgach owych „„kame- 
ralistów,* t. i. ludzi pouczających o administra- 
cyi państw. 

Dopiero w wieku ośmnastym powstaje ta 
nauka we Francyi i w Anglii, w kraiach naibar- 
dziei rozwiniętych ekonomicznie. Marszałek 
francuski Vauban, lekarz Quesnay (Kenęj), mi- 
nister Turgot, filozof Mirabeau, oraz Anglicy — 
filozof Hume (Jum), filozof Adam Smit (Smis), 
kładą podwaliny do nowego gmachu naukowe- 
go, który później, w wieku iuż dziewiętnastym 
szybko rozrasta się wskutek pracy wielkich my- 
ślicieli, jak: anglicy: Ricardo, Mill, niemcy: Rod- 
bertus i całego zastępu skrzętnych uczonych. 
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Rady i wskazówki. 


Dalsze płacenie zasług- podczas ćwiczeń 
wojskowych. Pewnego urzędnika koleiowego 
powołano na 14 dni pod broń. Kiedy powrócił, 
zarządał od swei władzy tyle zasług, ile zara- 
biał dawniej; zezwalał tylko na odciągnięcie 
kosztów utrzymania przez władzę wojskową. 
Fiskus nie chciał mu zapłacić, urzędnik przeto 
wystósował skargę do sądu. Sąd okręgowy 
skazał też na wypłacenie urzędnikowi owemu 
24 marki zasług, na mocy § 616 kodeksu cywil- 
nego, który opiewa, że powołanym pod broń 
należy wypłacać dalej zasługi, ieżeli chodzi o 
czas przecięciowo niedługi. Urzędnik kolejowy 
służył już 10 lat a więc przerwa 14 dni nie mo- 
że przecięciowo uchodzić za zbyt długą. Sąd 
przyłączył się do zdania skarżącego urzędnika 
zupełnie, mimo, że wszelkie przepisy władzy 
kolejowej w tei mierze opiewają: Zasługi płaci 
się tylko za dni te, w których robotnik rzeczy- 
wiście służbę wykonał. 


ZZ ZZ ZD PTT AEE ZZA KROTKA W ww 


Rozmaiłości. 


Choroba górników na robaki. Zdaniem ra- 
dy zdrowia bochumskiego urzędu knapszafto- 
wego wzmaga się coraz bardziei pomiędzy gór- 
nikami choroba na robaki żołądkowe. Choroba 
ta panuje nagminnie, jest zaraźliwą przez kał za- 
rażonych górników. W roku 1900 liczono 256 
chorych, roku następnego było ich już 1029. Wi- 
na cięży na robotnikach samych, którzy rzeko- 
mo nie chcą używać przepisanych miejsc ustę- 
powych. Jedna z gazet niemieckich poświęco- 
conych sprawom górniczym twierdzi, że takie 
przepisane miejsca ustępowe nieraz wcale nie 
istnieją. 

Inwalidzi knapszaitowi. W ogólnym związ- 
ku knapszaitowym wynosiła liczba inwalidów 
pobierających rentę 13,336. W ciągu roku przy- 
było 2,827 inwalidów, ubyło ich 3,180. Inwali- 
dów z pierwszego oddziału urzędniczego było 
317, z drugiego 529, z stałej klasy robotniczej 
knapszaitowei 10,544, z niestałej 1,660. Wszy- 
scy ci inwalidzi pobrali 3,371,700. marek renty, 
a oprócz tego ieszcze 2,228,672 marek renty 
nadzwyczainei. 

Bruckhausen nad Renem. , Zarząd kopalni 
„Deutscher Kaiser“ wybudował w Bruckhausen 
trzy gmachy dla swych robotników przy pie- 
cach wysokich. Gmachy te pomieszczą 72 ro- 
dziny, każda rodzina zamieszkiwać będzie 3 
lub 4 a nawet 5 pokoi. Obok tych gmachów są 
pobudowane koszary dla robotników, mieszczą- 
ce 480 mieszkań. Kopalnie Thyssena, do któ- 
rych i kopalnia zwyż wymieniona należy, posia- 
dają coś 2000 domów robotniczych. Gazety 
niemieckie uważają to za wielkie dobrodziei- 
stwo, jeżeli kopalnia daje górnikom mieszkania. 
Tymczasem dawanie mieszkań przez zarządy 
kopalniane górnikom i. hutnikom est z góry 0= - 
bliczone: tamuje co najpierw swobodę górnika, 
a potem jeżeli górnicy przyłączą się do bezro- 
bocia żądając lepszej płacy, wisi nad nimi groza 
natychmiastowego opróżnienia zamieszkiwane- 
go mieszkania, co wszystko czyni górników. 
wielce zależnymi. 

Ile związek knapszałtowy płaci lekarzom i 
aptekarzom? „Ogólne towarzystwo knapszai- 
towe“ wypłaciło roku 1901 lekarzom 923 tysię- 
cy marek honoraryum (w roku poprzednim 
826,000 mrk.). Z tei sumy wydano za konsulta- 
cye czynnych członków Towarzystwa ogólne- 
go knapszaftowego 853,000 marek, za konsulta- 
cye inwalidów 70,000 marek. Zwyżkę wydat- 
ków spowodowało powiększenie się liczby gór- 
ników. Licząc sumy te na ogół lekarzy przypa- 
dło na każdego z nich przecięciowo 3,286,23 
marek (w roku poprzednim 3,189,58 mrk.); sta- 
ły dochód roczny lekarza wynosi za każdego 
górnika 3 marki. Wydatki na członka kasy cho- 
rych wynosiły za honoraryum lekarzom 3,78 (w 
roku poprzednim 3,59 mrk.). 

Za lekarstwa zapłacono 1901 roku za człon- 
ków czynnych 1,014,502 marki (roku poprzed- 
niego 887,540,64 mrk.), za inwalidów 113,958 
mrk. (108,248,89 marek), razem wydano 1,128,460 
marek (995,789,53 mrk.). Zatem wydano prze- 
ciętnie za górnika na lekarstwa 3,97 mrk. (roku 
poprzedniego 3,77 mrk.), za inwalidę 5,84 mrk. 
(roku poprzedniego 5,56 mrk.) a na każdy przy- 
padek choroby dano przeciętnie za lekarstwo 
6,38 mrk. (5,96 mrk.): 


Pylania i odpowiedzi. 


Czy można robotnika zwolnić od chwili, je- 
żeli w czasie pracy dziennej wykonywa też 
przedmioty dla siebie? 

Sąd procederowy w Offenbachu orzekł, że 
można. W myśl ustaw procederowych należy 
się wszelka czynność robotnika na przeciąg dnia 
roboczego pracodawcy. Jeżeli więc zabronio- 
no robotnikowi podczas pracy dziennei wyko- 
nywanie prac prywatnych, a on mimo to takowe 
wykonywał, to zakrawa to na opór w nieposłu- 
szeństwie i jest uprawnionym powodem do 
zwolnienia z pracy od chwili. 


Mowa posła p. Czarlińskiego, 


wygłoszona na posiedzeniu parlamentu dnia 6 
lutego przy obradach nad etatem kanclerza 
Rzeszy. 

M. Panowie, gdy przedłożyliśmy naszą 
interpelacyę i przeczytano ią, oświadczył Se- 
kretarz stanu, że kanclerz odpowie na interpe- 
lacyę, ale że trzeba jeszcze zarządzić dochodze- 
nia. Te dochodzenia nie musiały być bardzo 
Ścisie ani bardzo wyczerpujące, inaczej sekre- 
„tarz stanu nie mówiłby tak, jak przemawiał 
wczorai. Rozumie się, że nie możemy tego żą- 
dać, aby: kanclerz Rzeszy, albo sekretarz stanu 
wszystko sam zrobił, ale możemy domagać się 
tego, aby dokładnie badano sprawę tak ważną, 
która rozstrzygła o losie tylu pełnych nadziei 
młodzieńców, którzy mieli stać się podporą ro- 
dziców. 

Sądzę, że urzędnik, któremu 
dochodzenie sprawy, powinien trochę lepiej 
przeglądać akta. Natenczas nie odpisywałby 
zaraz na pierwszej stronie czegoś, co nie należy 
do rzeczy. (Niepokój; dzwonek marszałka). 

We wyroku sądowym kilka wierszy dalei 
znalazłby właściwą rotę przysięgi i przekonał- 
by się, że nie było potrzeba wywoływać niepo- 
koju w parlamencie odczytaniem roty przysię- 
gi, która wcale nie istniała w procesie. Niejeden 
może dostał gęsiei skóry, gdy usłyszał ową ro- 
tę przysięgi. Spodziewam się, że po wczorai- 
szem sprostowaniu umysły się uspokoiły. 

Cóż w ogóle uczynili gimnazyaści? Ci mło- 
dzieńcy nie chcieli zapomnieć o tem, że obok 
politycznei właściwości jako należący do pań- 
stwa pruskiego mają także właściwość naro- 
dową jako Polacy, i dla tego połączyli sięw celu 
kształcenia się w literaturze i ięzyku polskim, 


ponieważ w inny sposób jego się uczyć nie eby ło 


powierzono 


Brach. 
Szan. publiczności a szczególnie młodzieży z 
Bruchu i okolicy donosi się uprzeimie, iż w niedzielę 
zapustną 22 lutego t. r. będzie urządzony bal masko- 
wy na sali p. Kuchema na ceł dobroczynny dla Tow. 
św. Wincentego a Paulo w Bruchu. Początek o godz. 
6 wieczorem. Wstępne wynosi 50 fen., Oznaki i 
czapki karnawałowe można nabyć przy kasie. Pro- 
"simy o liczny udział, szczególnie młodzież, gdyż to 
u nas pierwsza tego rodzaju zabawa. 
Komitet t karnawałowy. 


; Szan. Rodakom w Oberstyrum i okolicy donoszę, 
iż nie pracuję u p. Listinga, tylko otworzyłem sam 


warsztat szewski, 
przy ulicy Marienstr. 5a zaraz przy kościele katolic- 
kim. 

Wykonywam obuwie wszelkiego rodzaju podług 
miary pod gwarancyą ładnego leżenia i dobrego no- 
szenia się. Wszelkie reperacye wykonywam prędko 
i tanio. Proszę Szan. Rodaków o poparcie mego 
przedsiębiorstwa. ż 
__ Jan Furmanek, mistrz szewski w Oberstyrum. 


Baczność Rodacy 


w Castrop, Kottenburg, Rauxe! i Holthausen! 
Donoszę szan. Rodakom, iż otworzyłem 
p'ekarmię 
przy ulicy Widumerstr. 27 'a, obok konsumu. Pro- 
szę szan. Rodaków o łaskawe poparcie mego intere- 
su, a będzie mojem staraniem „szan. Rodaków jak naj- 
lepiej obsłużyć. Z uszanowaniem . 
Jan Mikołajczak, piekarz polski. 
Baczność! 

Szan. Rodakom z Rauxel, Kastrop i całej okolicy 

donoszę donoszę uprzejmie, iż tak jak po inne lata, 
tak też i teraz sprowadziłem na post polski olej sie- 
~ mienny. 

Mam także powidła, twaróg, iagły, gruszki i 
grzyby. Wszystko sprowadzam z Polski, a więc je- 
szcze raz tak dobrze smakuje. Mam jeszcze wiele 
innych towarów na składzie i przekonany jestem, że 
Rodacy u mnie też tak samo tanio kupić mogą iak i 
gdzieindziej. Usługa polska i rzetelna! 

Z szacunkiem 
Józei Wierzbiński, 
ul. Bismarcka nr. 19 przy kopalni „Graf Schwerin*. 


Tanie i ciekawe książki. 
JONI 'Wuspteizp 97SMez pelzp nuz — 'uo] ge 'sozad 

Głos Synogarlicy na pustyni świata tego ięczącej, 
to jest: duszy chrześciańskiej rozmyślania, do Pana 
Boga, wiecznego oblubieńca, wzdychania, w chrze- 
ściańskiej doskonałości ćwiczenia, cena 1 mr., z przes. 
110 mr. — Ita z Togenburgu. Powieść wzruszająca 
z wieków średnich ku zbudowaniu i pokrzepieniu w 
cierpieniach i uciskach tego życia. Cena 30 fen., z 
mů wszyscy dają. Cena 20 ien., z przes. 25 fen. — 
Miłowid. Historya o biednym przewoźniku. Cena 
20-fen., z przes. 25 fen. — Powinszowania dla dzieci 
na Boże narodzenie, Nowy Rok, Wielkanoc, imieniny 
i urodziny. Cena:25 fen., z przes. 28 fen. 

Ministrant, 15 ten. — Pomsta Boża, 30 fen. — Los 
Sieroty, 30 fen. — Listownik, 50 fen. — Legendy, 30 
ieh. — Lampa czarodziejska, 40 ien. — Koszyk kwia- 
tów, 40 fen. — Robinson. 80 fen. — Antoś z Skalina, 
30: ien. — Chata wuja Tomasza, 30 fen, + Cud rzadki 


Za druk, nakład 1 rodakcyę odpowiedzialny : A nit on: 


| 


im wolno. W przeciągu procesu prokurator py- 
tał się dyrektora jednego z owych gimnazyów 
-- mogę zaraz wymienić jego nazwisko — Pru- 
sa w Chełmnie: „Gdyby władza szkólna się 
dowiedziała, że ten związek ma zadanie jedynie 
pielęgnowania polskiei historyi i literatury, a 
nie ma celów politycznych, w jaki sposób uka- 
rałby członków związku? Odpowiedź dyrek- 
tora brzmiała: „Sądzę, że natenczas wydalo- 
noby ze szkoły odnośnych uczniów“. — Pier- 
wszy prokurator pytał się dalei: „Gdyby ucz- 
niowie podali prośbę, aby imn wolno było połą- 
czyć się w związek w celu uczenia się polskiej 
historyi i literatury, czyby im na to pozwolo- 
no?“ — Dyrektor: „W żadnym razie nie po- 
zwolonoby na to*. Prokurator Weissermel 
pytał się — ia byłem przytem obecny — tego 
samego dyrektora, czy to prawda, że zakazał 
uczniom, aby pomiędzy sobą rozmawiali po pol- 
sku. — Dyrektor: Prawda! (Dzwonek mar- 
szałka). 

Tak, panie marszałku, 
sprostować, co powiedział 
Stanu, abyśmy działali w 
młodzież polska 

dążności naukowe. 


chciałem tylko to 
wczorai sekretarz 
tym kierunku, iżby 
publicznie okazywała swoie 

Ja przytem się odezwałem, 
że im to nie wolno. Sądzę, że teraz udowodni- 
łem, iż miałem słuszność, i że polskim gimna- 
zyastom nic innego nie pozostaje, jak uczyć się 
potajemnie. 


Osfainie wiadomości, 


Maracaibo. Wenezuelański okręt wo- 
jenny „Miranda“, który podczas blokady znaj- 
dował się w przystani w Maracaibo wyruszył 
na stłumienie powstania. 

Montevideo. Prezydentem republiki 
Urugyay obrany jose Battes Ordonenz. 


w Świecie, 10 fen. — Bola Ninen 60 Ten — Gadu- 
gadu 30 fen. — Historya o królewiczu, 30 fen. — Ma- 
gazyn zabaw, 40 fen. — Obrazki z życia ludu, 40 fen. 
— Jaskinia Beatusa, 1 mr. — Oracye i pieśni weselne, 
30 fen. — Powieści i gawędy, 50 fen. — Przygody z 
życia piiaków, 30 fen. — Zbieranka, 50 fen. — Obie- 
żyświat, 50 ien. — Wesoły figlarz, 40 fen. — Kopa 
opowiadań, 30 fen. — Róża z Tannenburga, 50 fen. — 
Śpiewnik polski, 50 fen. — Sześć ciekawych bajek, 
30 fen. — Gawędziarz, 50 fen. 

Niepoięte drogi Opatrzności, 50 fen. — Zbiór po- 
winszowań, 50 fen. — Zwyczajna kuchnia domowa, 
obeimująca przepisy potraw kucharskich, 80 fen. 
Przewodnik dla nieznających ięzyka niemieckiego, 15 
ien. — Sybila, czyli zbiór proroctw i przepowiedni, 
40 fen. — Mała Lutnistka, 50 fen. — Sto wesołych 
anegdot, 15 fen. — Historya o Złotoszku i Czerwono- 
szku, dwóch królewiczach bliźniakach, 30 fen. — Po- 
wiastka o dziewczęciu, porwanem od zbójców, 20 fen. 
— Piękna historya 0 gołąbku, który przyczynił się 
do uratowania rycerza od śmierci, jaka mu ze strony 
rozbójników zagrażała, 20 fen. — Śniegulinka, histo- 
rya bardzo zajmująca o prześlicznei królewnie i o jej 
niegodziwei i srodze ukaranei maącosze, 30 fen. 
Wianek najciekawszy ch powieści i anegdot, 30 fen. 
Godzina śmierci, czyli leki na strachy śmiertelne. 
Cena z przesyłką 60 ien. — Gawędziarz, czyli zbior 
ciekawych opowiadań. Cena z przesyłką 60 fen. — 
Dziwne podróże Obieżyświata. Cena 60 fen. 
„Wiarus Polski“, Bochum. 
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Zabojcą własnego zdrowia jest ten. kto pije Likiery z slej- 
ków i essencyi oterycznych, Które najwięcej w Niom- 
czech są fabrykowane. 


BĘ 7 m rajua 
parowa fabryka likworów i esencyj 


Gapskiego «w Pomieckiego 


w Lidzbarku (Lautenburg (W. Pr) 


zestawia swoje wyroby, po długoletniej praktyce 


Maroko. Wojscko sułtana starto się z. 
powstańcami w kilku krwawych potyczkach. 
Która strona zwyciężyła, dotychczas nie wiado-- 
mo. 


Na miesiąc marzec 


zapisać można 


„Wiarnsa Polskiego” 


na każdej poczcie. 
Prenumerata wynosi tylko 


50 £enygów 

a z odnoszeniem do domu 14 fen. więcei. 
Rodacy! Rozszerzajcie gorliwie „Wiarusa 
Polskiego“ pozyskując mu licznych nowych 
czytelników na marzec. 


Postbestellungsformular. 


Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichem 
Postamt ein Exemplar der Zeitung „Wiarus 
Polski“ aus Bochum (Zeitungspreisliste 128) für 
den Monat Marz 1903 und zahle an Abonnement 
und Bestellgeld 0,64 Mk. 
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Obige 0,64 Mk. erhalten zu haben, be- 
scheinigt 
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Pierwszorzędna 


muzyka palka. 


w Westfalii. 
Wykopywam każdą mu- 
zykę pry najróżniejszych 


| EEN 
Służąca Palka, 


znajdzie miejsce o I marea. 
Tylko te „zechcą. się zgłosić, 


uroczystościach, np. We- | które już w służbacn były: 
sołach, zabawach, | i znają się na praniu. i 
procesyach i t. d. 


RA wać” 


ul. ad ARS 52 


Muzykę. zamów Ć motan 
przez kartę pocztową 


Piotr Kuik, kapelm. 
Herne, Nowa ulica 
____ (Neustr) 88. 1 EASES SAA 83. 
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3 j; 
¢ 00000000 i doświadczeniach, nabytych we Francyi, Ho- 
5 R || ; ZA GEIR EREM 
landyi, Szwajcaryi, Włoszech, Austryi i Rosyi, 
¢ EKSPORT landyi, Bzwajceryi, Włoszech, Ausiiyi i Rosyk 
5 ze ziół medycynalnych. nasion, kwiecia, OWOCÓW, 
s Ameryki mięsa, jaj i mleka. Napoje naszej fabryki wode 
( Helandyi. 'niscająa apetyt, wzmacniają żołądek, uła- 
9 m twiają trawienie. 


M ŻZądajcie we wszystkich hotetach, winiarniach, cukierniach, ; 
A restauracyach i oberzach, a gdzie nie można dostać, 
v„akupcie wprost z firmy. 
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